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SENAT RZĄDZĄCY 
Wolnego Niepodległego iscis/e Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Je^o  Okręgu.
Chcąc zapewnić Publiczuości w obecnej po­

trzebie dostatek wszelkich artykułów' żywności 
do pierwszych potrzeb życia s łużących,  z w a ­
żywszy rów'nie wysokość cen po jakich te obe­
cnie są sp rzedawane,  na przedstawienie W y ­
działu Spraw Wewnęt rznych i Folicyi stanowi 
co następuje:

A r t y k u ł  1. Targi  w' mieście Krakowie do­
tąd tylko w'e wtorki i piątki odbywane ,  odby­
wać się będą codziennie.  Na targach tych wsze l­
kie bez wyjątku artykuły źywuo.ści przez kogo­
kolwiek sprowadzone ,  w miejscach na to prze­
znaczonych sprzedawaneini  być mogą Rozu­
mie się samo przez s i ę , źe mięso tylko z by­
dła w Szlachtuzie miejskim zabitego przez oso­
by ukonsensowane sprzedawanem być może.

A r t .  2. W  dnie niedzielne i inne św ięta targi 
odbywać się mogą tylko do godziny 8 rannej.

A r t . 3 .  D o p i l n o w a n i e  p r z e p i s ó w  co do po­
rządku na targach zachować s i ę  mającego, Dy- 
r e k c y i  F o l i c y i  S e n a t  po l eca .

Kraków dnia 6  Czerwca 1845 r.
Prezes Senatu,  
SCHINDLER.

( 2 r J

Z. Sekretarza Jlnego Senatu 
J.  S ł o n i ń s k i . 

Nowakowski Se kr.  D. K. Senatu.

W iadom ości zagraniczne.

—  Z  Lub/i/ia. —
Po przerwie blisko rocznćj , zwrócono bieg 

rzeki Bystrzycy do pierwotnego koryta.  Młyn 
ua Tatarach już  miele. Młyn Tatarski wielce

jes t  dogodnym dla konsumentów Lublina.—T e ­
go roczny jarmark Łęczyński  (na Boże Ciało] 
nie był bardzo liczuym ; koni było dużo, lecj 
mało na nie amatorów. Towary  także mało 
miały odbytu,  gdyż płeć piękna z okolic Lu­
belskich,  czeka S. Idziego. — Fan T. A. C.heł- 
chowsk i ,  znajomy eul reprener  teatrów prowiu- 
eyonalnych, zostający od niejakiego czasu przy 
teatrze L w o ws k im , ma zebrać towarzystwo a- 
klorów r d a w a ć  widowiska sceniczne w Busku 
w czasie teraźniejszego zjazdu do tamecznych 
wód uzdrawiających.  — Nowy zegar  w Lubli­
nie nad Krakowską bramą wiele przyozdobił 
miastu; jego przeźroczysty cyferblat ,  wydaje 
się pięknie przy oświetleniu.

Dnia 30  z. m w M. Piotrkowie i w okoli­
cach, spadł grad,  którego ziarnka po 13 łutów 
ważyły.  Grad ten t rwał  przez godzin dwie.  
W  ciągu tego czasu ulice miasta były zalane,  
wewną t rz  nawet  domów znajdowała się woda.  
W  polu ogromne szkody poczynił,  a. w samem 
mieście powybijał szyby we wszystkich miesz­
kaniach i kościołach.

—  1‘etersburg 27 Maja. —
Sprawnik ziemski Szlisselhurgski doniósł pod 

dniem 12 maja ,  źe z powodu poprzednio i do­
tąd trwającego wiatru północnego,  cała dojrza­
na od brzegów (przy Szlissclborgu) przestrzeń 
j eziora pokryła się lodem , który składając się 
z nader wielkich i dosyć grubych brył  kry,  z a ­
trzymał  się przy ujściu jeziora do rzeki Newy,  
i dalej nie odpływa.

Z Kremieuczuga donoszą , źe Dniepr w e ­
zbrał tam tak, j ak  niepamiętają.

—  Prussy. —
Donoszą z Trewiru  z d. 25 kwietnia :  i Ko­

piąc ziemię pod ruinami dawnej bazyliki Rzym­
skiej w naszem mieście,  k tó ra ,  jak wiadomo, 
ma być odbudowana w pierwiastkowej formie 
na kościół lu t e r sk i , uczyniono ciekawe odkry­
cie. Pod posadzką mozajkową głównej sali, 
spoczywającą na słupach murowanych ,  znalezio­
no cały systemat rur  z topionego żelaza wiel­
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kiego kalibru , który wyraźnie służył do ocie­
plania sali za pomocą pary lub grzanego po­
w i e t r z a , co dowodzi ,  że ten sposób ocieplania 
który miano za tegoezesny wyna lazek , był już  
znany  Rzymianom.

—  Stockholm  20 M aja . —
Król udzielił wczoraj  sankeyę nowemu pra­

wu przez stany . uch walonemu , stanowiącemu 
równość praw dziedziczenia, oraz zawierania 
małżeństw we wszystkich stanach.

— Paryż 27 M aja. —
Journal des Debats oświadcza,  że ze s t ro ­

ny pełnomocników przy zawieraniu traktatu w 
Lalla Magrnia popełniono błąd,  gdyż jeden po­
wiat ,  który nigdy do Algieryi nie należał,  przy­
łączony do niej został w układach granicznych. 
Wzbranianie się przeto cesarza marokańskiego 
w ratyfikowaniu traktatu granicznego,  nie bę ­
dzie miało ważnych nasiępności.  Jenerał  De- 
larue przybył d. 14 maja na parostatku Veloce 
do Oranu, gdzie czekać będzie na nowe instruk- 
cye od rządu.

Rozprawy nad budżetem rozpoczną się w 
izbie deputow. 1(J albo 12 czerwca.

X ż ę  Hieronim Bonaparte zwidzi! wczoraj  
dom inwalidów. Przyjęty tam został z wiel- 
kiem odznaczeniem. Jego uderzające podobień­
stwo do cesarza sprawiło wielkie wrażenie na 
walecznych starych wiarusach, którzy się ci­
snęli do synowca Napoleona.

Z Alexaudryi piszą: Parostatek N il  odpły­
nął  d. 5 maja do Marsylii. Ma on ua pokła­
dzie syna wicekróla Halil B e ja , Hosrew Beja 
i 22  młodych egipcyan,  którzy towarzyszą xię-  
eiu do Paryża dla ukończenia nauk. Hosrew 
Bej ma dla marszałka Soułt od wicekróla laba- 
kierę z łotą,  brylantami wysadzaną na podaru­
nek z podziękowaniem za jego troskliwość o- 
kazaną synom jego będącym w Paryżu.

Piszą z Tulonu pod d. 23 maja. Fregata 
Gomer odpłynęła wczoraj  z szczególną missyą 
do Neapolu.

W  Algierie  czytamy: Parostatek V<‘l"ee
przybył d. 18 b. m. jako nadzwyczajny goniec 
do Port Vend res , wioząc dla rządu depesze od 
jenerała Delarue.  Zapewnieto wskutku tych d e ­
peszy odbyła się rada gabinetowa w dniu 24 w 
przedmiocie Marokku.

(Joniec z dnia 20 maja przywiół następują­
ce nowiny: Kolumna pod rozkazami j lnego gu- 
gubernatora miała dwie potyczki w Uarenzem,  
d. 12 i 13 maja Najważniejsza zaszła d .12 .  
Kompania 30 pułku liniowego musiała uderzyć 
bagnetem dla odzyskania swego stanowiska.

Do wiadomości,  któreśmy już udzielili o 
wyprawie do A ure s ,  dodamy je s z c z e ,  że w 
potyczce z dnia 3 maja w wąwozach Forta ca, 
mieliśmy 25 ranionych. Jenerał  porucznik Be- 
deau otrzymał kolę w no gę ,  która jednak o- 
chroni ma została przez cholewę buta.

W s z y s t k i e  p o k o l e n i a  Aiiresu, prócz tylko 
Amamrów,  w y s i a ł y  p o s i ł k i  ńa  o b r o n ę  wąwozów.  
N i e p r z y j a c i e l  p-.niósł w i e l k i e  s t r a t y .  Uh-d B a u -  
d o w i e  m i e l i  30 zabi tych,  mięuzy któremi 3ch

szejków.  Amamrowie zachowują się do walki 
na własnej ziemi: Są to jedyni mieszkańcy
Auresu , którzy nie zdają się mieć zamiaru pod­
dania s i ę , a jeżeli  i inne pokolenia walczyły 
przeciwko na in , mówi szejk A z e r n a l , to tylko 
dla lego , aby mieć prawo do naszego szacun­
ku. Według niego, tylko żydzi poddają się bez 
spalenia prochu.

Pułkownik Gery po opanowaniu Stitten, po­
sunął swą kolumnę 20  mil od tego miasteczka,  
na granicę północną wielkiej pustyni. W  skut­
ku dwóch potyczek,  zręcznie kierowanych,  o- 
si }gnął ten oficer poddanie i» Ksurów i kilku 
koczujących pokoleń tej odległej okoli. y.

W Echo dlOran czytamy: » Donoszą nam 
z obozu pod Lal la-Magrnia, że według donie­
sień Kaida z (Jszdy , Abd-el-Kader opuścił przed 
kilku dniami swoje stanowisko nad Meluja i u- 
dał się ku południowi. Na wiadomość o tera 
poruszeniu Emira , j ene ra ł  Cayaignac,  dowódca 
poddywizyi w T lc m ce n , pospieszył z swą ko­
lumną na południe Sebdu , aby czuwać nad tą 
okolicą, i odeprzeć wszelkie usiłowania Abd-eł- 
Kadera.

Upiększają w Luwrze  apartamentu Henryka 
IV.,  kló.e się znajdują między muzeum egip­
ski e m i hiszpańskie tu Mówią że królowa an­
gielska zajmować będzie te pokoje , jeżeli  za ­
mierzona przez nią podróż do Paryża przyjdzie 
do skutku. Tym sposobem będzie się mogła u- 
dać do Tuileryow przez szereg pokoi i gale- 
ryj ,  najdłuższy p ew n ie , jaki istnieje gdziekol­
wiek w świecie.

— M adryt 23  M aja. —
W  tutejszych dyplomatycznych towarzystwach 

panuje to powszechne mniemanie,  źe żaden z  
warunków podanych w konwencyi papiezkiej,  
nie uwłaszcza prawom rządu hiszpańskiego,  ani 
nie przedstawić trudności , którychby na drodze 
dalszych układów usunąć nie można. San Mar- 
l inez de ia Bosa uznał  to , oświadczając na po­
siedzeniu kongresu ,  że ani godność, ani prawa 
narodu lub tronu uie są przez, nadesłaną kon- 
wencyę naruszone.

Słychać źe pan Castillo w ostatnich swoich 
depeszach doniósł,  iż w pakiecie p rzeznaczo­
nym dła królowej Krystyny znajduje -się wła­
snoręczne pismo Papłftźa do królowej Izabelli. 
Ministrowie mieli zażądać okazania im lego pi­
sma , nie królowa matka odmówiłi .

Królowa Izabella z całym dworem znajdo­
wała się wczoraj  pierwszy raz pieszo na uro­
czystej  processyi Roź“go Ciała,  która się od­
była po główniejszych ulicach stolicy.

Dowiadujemy się t e raz ,  źe Kabrera nie od­
dalił się wcale z Lyonu.

— Konstantynopol 12 M aja. —
Z Odessy nadeszła do tutejszego poselstwa 

rossyjskiego wiadomość , że J. C. W .  W. X ż ę  
Konstanty przybędzie tu za kilka dni i od.widzi 
także Ateny. -

Otrzymano wiadomość pod dniem 12 mi ja  
z L a r i s sy , iż 5000 kłeftów greakich p rzekro­
czyło granicę tu r ecką , i rozproszyło s i ę , r a ­

v
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bując sąsiednią okolicę. Seraskier  Pasza wy­
ruszył  przeciw nim na czele 10 tysięcy ludzi.

—  N eapol 16 M aja. —
Flotvlla złożona z 10 paros ta tków, 'mając 

na pokładzie swoim króla oraz x.żąt Aquila i 
Trapani,  wyszła d. IZ pod żagle.

— Zjedit. S iany Póła. Ameryki. —  
Często mówiono o nadzwyczajnej  rozwle­

kłości w mowie członków parlamentu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki.  Szczególny artykuł 
wprowadzony w 1841 roku do regulaminu izby, 
położył tamę lej niepowściągliwości j ęzyka,  s ta­
nowiąc,  iż deputowany nie może na raz jeden 
mówić dłużej nad godzinę.  Zegar  stojący przed 
mówuicą wskazuje mówcy kres jego retorycz­
nych pochopów. Jeżeliby chciał kres ten prze­
k roczyć,  prezes izby przypomina mu ustawę 
i zmusza do opuszczenia mównicy. Niepodobne 
prawie do wiary nadużycia zniewoliły do uchwa­
lenia zaradczego środka.  W  r. 1839 j eden i 
ten sam depulowauy mówił przez trzy dni 
wciąż;  inny w 1840 miał mowę która trwała 
ośinnaście godzin. Wnioskowi ,  co ograniczył 
taką rozpustę s łó w ,  najmocniej opierali się de­
putowani stanów południowych,  sławni z gada­
tliwości; ale deputowani północni i rodkowi byli 
wszyscy za niini

StosKiiiaitości.

K O R S A R Z .
W yjątek z dziennika nieznajomego.

( z  E u g e n i u s z a  S u e . )
(Ciąg dal szy) .

„ L e c z  t o  n i e  w s z y s t k o  j e s z c z e .  — G d y b y  w o d y  
j e z i o r a  b y ł y  w s z ę d z i e  g ł ę b o k i e ,  a l b o  t a k  p ł y t k i e ,  
a b y  je  w  b r ó d  p r z e b y ć  m o ż n a  , u c i e c z k a  b y ł a b y  
j e s z c z e  p o d o b n ą ;  al e  n i e w y k o n a l n ą  p r a w i e  c z y n i ­
ł y  j ą  t r z y  m i e l i z n y  b ł o t n i s t e ,  r o z c i ą g a j ą c e  s ię  d o  
k o ł a ,  i tak g ę s i e ,  ż e  p r z e p ł y n ą ć  je l ub  p r z e b r n ą ć  
b y ł o  n i e p o d o b i e ń s t w e m .  —  Mi e l i zny  te s t a n o w i ł y  
n a j w i ę k s z e  u b e z p i e c z e n i e  p o n t o n ó w .

„ N a d t o  z d r a d a ,  jak w s z ę d z i e ,  l a k  i tutaj  b y ­
ł a  c z y n n ą :  z d z i e s i ę c i u  l e ż  c h y b i o n y c h  u c i e c z e k ,  
n i e z a w o d n i e  g  r o z b i ł o  s i ę  o  z dr a d ę .

U s i ł o w a ł !  w p r a w d z i e  w i ę ź n i o w i e  p o ł o ż y ć  t a ­
m ę  t y m  p o d ł o ś c i o m ,  p r z e z  k r w a w ą  z e m s t ę ,  j a k ą  
c z ę s t o k r o ć  na z d r a j c a c h  w y m i e r z a l i ;  l e c z  nie  w i e ­
l e  t o  p o m o g ł o ,  d o n o s z e n i a  S z ł y  s w o i m  t r y b e m ,  b o  
a n g l i c y  d o b r z e  p ł ac i l i .

„ B y ł e m  8 a n i  na p o k ł a d z i e  K o r o n y ,  g d y  rana  
j e d n e g o  d o w i e d z i e l i ś m y  się o  u c i e c z c e  p e w n e g o  D u -  
b r e u i l ,  m a j t k a  z. m o j e j  p r o w i n c y i  j z r e s z t ą  nic  d o ­
b r e g o ,  k t ó r y  u k r y w s z y  s ię  w i e c z o r e m  w  j ednej  
z  s z a l u p  s t r a ż n i c z y c h ,  u w a ż a n y  z a p e w n e  za s ł u ż ­
b o w e g o  m a j t k a ,  u p a t r z y ł  w  n o c y  s t o s o w n ą  c h w i ­
l ę ,  s k o c z y ł  w  w o d ę ,  d a ł  b u r k a ,  i u s z e d ł  s zcz . ę -  
ś l i w i ć .

„ M o ż e c i e  so l ' i e  w y s t a w i ć ,  c z y l i  ta w i a d o m o ś ć  
o b u d z i ł a  w e  m n i e  ż ą d z ę  w o l n o ś c i ;  a l e  nie m i a ł e m  
W  n i k i m  z a u f a n i a ,  a w z i ą ś ć  się d o  d z i e ł a  b e z  p o ­
m o c y ,  b y ł o b y  ni .  r o z s ą d k i e m .  W t e d y  O p a t r z n o ś ć  
S p r o w a d z i ł a  n a  p o k ł a d  K o r o n y ,  j ako  j e ń c a ,  k a ­
p i t a n a  T i l m o b t ,  c z ł o w i e k a  w i e r n e g o  i p r z e d s i ę b i o r ­
czego, z  k t ó r y m  o d  d a w n a  ż y ł e m  w  p r z y j a ź n i .

„ S k o r o ś m y  s i ę  p o z n a l i ' ,  nie  p r z e m ó w i w s z y  n a ­
w e t  s ł o w a ,  w y  i o z u mi e l i ś rn y  z a ra z  p o t r z e b ę  u k r y ­
c ia n a s z e j  p r z y j a ź n i  p r z e d  k o m e n d a n t e m .  O k a z y ­
w a ł e m  p r z e t o  T i l i n o n t o w i  n i e  t y l k o  o b o j ę t u o ś ć  a l e  
n a w e t  i o d r az ę .

„ T i l m o n l  m i a ł  z s o b ą  s t a r e g o  m a j t k a  n a z w i ­
s k i e m  J o l i v e t ,  k t ó r e g o  w i e r n o ś c i  w i e l o k r o t n i e  d o ­
z n a w a ł ,  b o  p r z e z  2 0  lat  r a z e m  p o d r ó ż o w a l i .  —  
U m ó w i l i ś m y  się z n i m p o t a j e m n i e ,  a ó s m e g o  dn i a  
p o  u c i e c z c e  D u b r e U i l a ,  r z e c z  b y ł a  p r a w i e  g o l o w a .

, , T e g o ż  dn i a  w ł a ś n i e  k o m e n d a n t  p r z y z w a ł  m n i e  
d o  s i e b i f  i b y  ł  b a r d z o  w e s o ł y  i g ł a s k a ł  s ię  p o  b r o d z i e  
z l ak i em z a d o w o l e n i e m ,  ż e  b y ł b y m  m u  w o l a ł  p o ł a ­
m a ć  ż e b r a ,  jak p o w i e d z i e ć . - d z i e ń  o o b r y .

„ K a p i t a n i e . "  r z e k ł  d o  m n i e  „ c h c i a ł e ś  g r a ć  ze  
m n ą  w y s o k ą  g r ę ,  a l e  s z c z ę ś c i e  ci  n i e  s p r z y j a  , p r z e ­
g r a ł e ś ;  t r z e b a  m a  p r z y s z ł o ś ć  l e p s z y c h  w y b i e r a ć  
p o w i e r n i k ó w . "

„ J a k l o ? "  z a p y l a ł e m  z u d a n e m  z a d z i w i e n i e m .
„ T a k  j e s t , "  o d p o w i e d z i a ł  ś c i e r a j ą c  n a j s p o k o j n i e j  

k u r z z s w e g o  k o ł n i e r z a ,  „ j u t r o  l ub  p o  jut rze  c h c i a ­
ł e ś  pan u c i e c  o t w o r e m  na l e w y m  h o k u  o k i ę t u ,  
n i e d a l e k o  l w i e j  j amy  w y ł a m a n y m .  Ni e j a k i  J o l i v e t  
z r o b i ł  t u  o t w ó r  za 10 l u i d o r ó w ,  o d e i n n i e  zaś  za  
z d r a d ę  ż ą d a ł  i 5  g w i n e i ;  w y l i c z y ł e m  m u  je  c h ę ­
t n i e ,  b o  z da j e  się ż e  to n i e d r o g o . "

„ U d a ł e m  n a t u r a l n i e  n a j w i ę k s z ą  w ś c i e k ł o ś ć  i o -  
b u r z e n i c  p r z e c i w  J o ! i v c l o w i .  „ U c i e c z k a  l a k  d o ­
b r z e  u ł o ż o n a ! "  z a w o ł a ł e m  t r z ą s ą c  s ię  o d  z ł o ś c i , "  
u c i e c z k a  k t ó r e j  w s z y s l k o  j o w o d z c f i i e  w r ó ż y ł o . "

„ P o j m u j ę  ż e  to  f a t a l n i e ,"  w t r ą c i ł  z ł o ś l i w i e  a n ­
g l i k  „ a l e  p o c i e s z  s i ę  k a p i t a n i e ,  i w y (  i j z e  m n ą  
s z k l a n k ę  M a d e r y ,  za l e p s z e  p o w o d z e n i e  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć . "

„ H a , "  r z e k ł e m  , jak g d y b y  n a h i e r a j ą c  o t u c h y ,  
„ n i e  u d a ł a  s i ę  p r ó b a ;  a l e  s z c z ę ś c i e m  jes t  j e s zc ze  
w i e l e  m i e j s c  w  o k r ę c i e ,  w  k t ó r y c h  d z i u r y  p r z e ­
w i e r c i ć  m o ż n a . "  S p e ł n i ł e m  w i ę c  z  k o m e n d a n t e m  
za p o w o d z e n i e  p r z y s z ł e j  u c i e c z k i ,  a p o t e m  z a c z ę ­
l i ś m y  s i ę  p r z e c h a d z a ć  w  b a t e r y i  d o l n e j ,  ja z  t w a ­
r z ą  z a s ę p i o n ą ,  k o m e n d a n t  p r z e c i w n i e  w  n a j l e p ­
s z y m  h u m o r z e ;  ś m i a ł  s i ę ,  g w i z d a ł  i ś p i e w a ł ,  f a ł ­
s z y w i e  jak w s z y s c y  a n g l i c y ,  i n i e p o s i a d a ł  s ię  z  r a ­
d o ś c i  ,  ż e  u c i e c z c e  mo j ej  p r z e s z k o d z i ł ; c z e g o  w  g r u n ­
c i e  za  z ł e  p o c z y t a ć  m u  nie  m o g ł e m .

„ P o  p ó ł g o d z i n n e j  p r z e c h a d z c e ,  r o z m o w ę  n a s z ą ,  
i t a k  nie  b a r d z o  o ż y w i o n ą ,  p r z e r w a ł  p i e k i e l n y  
h a ł a s  n a d  n a s z e m i  g ł o w a m i , w  g ó r n e j  ba t ery i .

„ C o  t o  z n a c z y ? "  z a p y t a ł  k o m e n d a n t  j e d n e g o  z 
a s p i r a n t ó w .

„ K o m e n d a n c i e , "  o d p o w i e d z i a ł  a s p i r a n t ,  „wię-  
ź n i o w e  w y p r a w i a j ą  z w y k ł y  s w ó j  b a l . "

, , N i e c l i  s ię  u c i s z ą ! -1 o d r z e k ł  k o m e n d a n t  , „ t a  
w r z a w a  r a d o s n a  nie p r z y s t o i  w  d n i u ,  k t ó r y  z n i ­
w e c z y ł  p l a n y  i c h  r o d a k a . "

„ I  z a n i m  w s t r z y m a ć  g o  z d o ł a ł e m ,  ł o t r  K a d e t  
w y l a z ł  na p o k ł a d ,  i w r z a w a  h u c z ą c a  w  g ó r z e  n a ­
t y c h m i a s t  us t a ł a .

„ W t e d y  c z u ł e m ,  ż e  b l a d o ś ć  ś m i A T I n a  t w a r z  
m o j ą  p o w l e k a  —  bo  w  c h w i l i  g d y  t a ń c e  u s l r ł r ,  
za ś c i a n ą  p o k o j u  T i l m o n l u , .  u s ł y s z a ł e m  , na  s z c z ę ­
ś c i e  s a m  t y l k o , - -  n i e z n a c z n e  ł o s k o t ,  p o d o b n y  rlo 
s k r z y  p i e n i a " p i ł y . Ł o s k o t  t en leki .  i t r w a ł  t y l k o  s e ­
k u n d ę  p o  us t a n i u  t a ń c ó w ,  a , p  ta s e k u n d a  b y ł a  d l a  
m n i e  p i e k i e l n ą  m ę c z a r n i ą : s ą d z i ł e m  ż e  mi  s e r c e
p i ł u j ą .

„ S z c z ę ś c i e m  K o m e n d a n t  b l a d o ś ć  m o j ą  p r z y p i s a ł  
z ł o ś c i ,  b o  n a t y c h m i a s t  k r z y k n ą ł e m  z  w ś c i e k ł o ś c i ą :  
, , o p i c r a m  s ię  r o z k a z o w i  pański *  m a  , ci  b i e d n i  l u ­
dzie* n i e  m a j ą  c e r p i e ć  za m o j a  n i e o s t r o ż n o ś ć  ,* ale  
c h c i a ł b y ś  a b y  m n i e  r o d a c y  z n i e n a w i d z i l i  /  a to j e s t
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p o d ł o ś c i ą ,  s ł y s z y s z  p a n  , p o d ł o ś c i ą ;  jez l !  c l i c e s z  
p o s t ą p i ć  h o n o r o w o  , to  p o z w ó l  i m d o k o ń c z y ć  z a ­
b a w y  “

„ U s p o k ó j  s ię  k a p i t a n i e r z e k ł  ang l i k  u p r z e j ­
m i e ,  „ z a r a z  im s a m  u d z i e l ę  p o z w o l e n i e . “

„ ł  gap!  p o t r ó j n y  g a p  k o m e n d a n t ,  s a m  p o s z e d ł  
na  p o k ł a d  - -  s a m ! “  z a w o ł a ł  k a p i t a n ,  p o d s k a k u j ą c  
na  kr z eś l e  z  d z i k ą  r a d o ś c i ą  i ś m i e j ą c  się tak g ł o ­
ś no  ,  ż e  w  o s ł u p i e n i e  nas  w p r o w a d z i ł .

„ A b y  p o j ą ć  m o j ą  r a d o ś ć ,  r z e k ł  d a l e j ,  „ t r z e b a  
w a m  w i e d z i e ć ,  ie t o  ja od  dn i  8  p ł a r . ł e m  w i ę ­
ź n i o m  p o  20  s o u s  o d  g ł o w y ,  a b y  na p r z e k ó r  , j a ­
k e m  m ó w i ł ,  T  l m o n t o w i ,  n a d  p o k o j e m  j ego  d o u -  
p a d ł e g o  t ań cz y l i .  T y m c z a s e m  zaś  T i l m o n t , k o ­
r z y s t a j ą c  z h a ł a s u ,  p i ł o w a ł  d l a  m n i e  o t w ó r  w  ś c i a ­
n i e  s w e j  k a j u t y ,  k t ó r a  b y ł a  z a r a z e m  ś c i a n ą  o k r ę ­
t o w ą .

, , Z d r a d a  J o l i v e t a  b y ł a  r ó w n i e ż  u m ó w i o n ą ,  a 
z r o b i o n y  p r z e z  n i e g o  f a ł s z y w y  o t w ó r ,  m i a ł  t y l k o  
s ł u ż y ć  d o  o d w r ó c e n i a  u w a g i  i / . bo g a c en i a  n a s z e 1 
k a s s y  i5 g w i n e a m i .  —  T e j  s a me j  j e s z c z e  n o c y  m i a ­
ł e m  u c i e c ,  bo  o t w ó r  T i l m o o t a  b y ł  p r a w i e  u k o ń ­

c z o n y ,  a w i a t r  w i a ł  s i l ny  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ,  c o  
z a p o w i a d a ł o  n o c  c i e m n ą  i b u r z l i w ą .

„ J a k e m  j u ż  w s p o u E n i a ł , b y ł o  to  ó s m e g o  d n i a  
p o  m i e c z c e  D u b r e u i l a ;  f a ł s z y w y  mój  u t w ó r  b y ł  
o d k r y t y ,  t a ń c e  z n ó w  się r o z p o c z ę ł y ,  a ja m i a ł e m  
r o z p a c z  na c z o l e ,  a F r a n c j ę  w  s e r c u ; - - b o  T i l ­
m o n t  u w i a d o m i ł  m n i e  z n a k i e m ,  ż e  o t w ó r  b y ł  s k o ń ­
c z o n y .  ( D .  c. n.)

ł*K7.YJKC'MAI,l n o  KK4KOWA.
Od dniu 10 do dnia 11 Czerwca- 

Z i e l i ń s k a  K a t a r z y n a ,  S l a s k i  A d a m  o b . ,  P u t y a -  
t y c h a  H o n o r a t a ,  P r z e m y s k i  A n t o n ,  o b . ,  z P o l s k i ;  
B l u m  Z y g m u n t  z  ż o n ą ,  S t e r n e e h c l  C h r y s t y a n ,  
S t e r n e c h e l  R o b e r t ,  z G a h c y i .

Wyjechali z Krakowa 
G r o e  Ka r o l ,  B u k o w s k i  Maciej ;  C h a b e l s k i  J ó ­

z e f  o b . ,  K u c z k o w s k a  H e n r y k a  hr , ,  S k u l s k a  M a -  
r y a t m a  o b . ,  K o m o r n i c k i  W a l e n t y ,  S t a ń k o  J ó z e f ,  
D o m b r o w s k i  Tc-of i l ,  S t e i n b e r g  J ó z e f  o b . ,  d o  P o l ­
ski ;  —  D i r o w  Pi otr ,  T s c h i c h a l s c h e f f  A n n a ,  L e -  
w i e c k i  o b . ,  Po t oc k i  M a u r y c y  hr . ,  d o  G a l i c y  i; —  
J a s z e w s k i  F l o r y a n  c b \ ,  R o t t e r m u n d  l ir. ,  d o  Pr us s .

Doniesienia Urzędowe.
Aro  2046.

TRYBUNAŁ * •
U olnego Niepodległego i ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W s k u t e k  wniesionego żądania z strony Goł- 

dy Gerstenfeldowej o przyznanie spadku Feigli 
i Temerli  Gerstenfeldom po ojcu ich Abrahamie 
tudzież siostrach Malce i Baili Gersteiifeldach 
na nie przypadającego i na zasadzie a r t . l 2 u s t .  
hyp. z roku 1844 wzywa mających prawo do 
rzeczonego spadku,  aby w przeciągu 3 mie­
sięcy 7. dowodami prawo takowe popierającemi 
do Trybunału zgłosili s i ę ,  w przeciwnym bo­
wiem razie spadek t e n , obecnie zgłaszające® 
się w częściach na nie przypaść mogących, 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 26 Maja 1845 r.
Prezes Trybunału,

(2r. )
MAIER.

Lasocki Sekr.

LOTEKYA KRAJOWA.
W  ciągnieniu 1154 dnia 11 Czerwca 1845 

roku w przytomności osób od Rządu do lego 
wyznaczonych,  wyciągnięte z koła zostały n a ­
stępujące Numera:

46.  — 12.  —  30. -  84. -  64.
Przyszłe ciągnienie 1155 przypada doia 18 

Czerwca 1845 roku.

C E N Y  Z fi 0  2  A
N a targowicy publicznej w Krakowie w 3 ch 

gatunkach praktykowane.

Dni a  9 i  10 1. ii.i' UNL i i a * ( j a T I S iśt t> G a t i h n u k

Cz e r wc a . 0 i " do od do o a d 0
1 8 4 5  roku 2* 1 «• z . U-

ii g. z . <> / , . tr-i z .  1 g.
K r z .  Ps z e n i c y . 29 —. 31 _ 27 _ 28 _ — — ___ _

Z y t a . . . . . 25 — 27 — U _ 25 15 — — ___

, ,  J ę c z m i e ń . 24 — 25 — — T— 23 — . __
, ,  O w s a ....... 15 — 15 15 — 5  4- 15 —
,,  G r o c hu . . — _ 30 _ _ _ 28  15 __ _ _
, ,  J a g i e ł . . . . — _ _ 50 — --- 48 ___ ___ __ _
, t Kze pnku . 31 15 32 - - - ----- 30 15 — — — ___

T at a r k i . . — — 21 — ---- — - _ — •_
, ,  S o c z e w i c y — — - - - — — — — —
, ,  Pr o s a . . . . . —■ — — ----- _ — — — —

„  W i e l o g r . _ _ 35 15 _ — - — — _ — _
Z i e mn i a k 10 - 10 24 - — _ — - — - —

, ,  l i o i i t cz y n y — j  1 8 6 — ■- — — 7" - - — —
Ce nt nar  s i .  na od z l .  3 hŁ r - 15 do zł . 2 r , r . 24 . Cent-
n n ł  s ł omy  od zł .  4 gr.  —  do z l .  3 gr .  10 
Masła garniec  o(l zt|>. t) do z i p  C gr,  2C.
J a j  k u r z y c h  k o p a ................................................ z t .  1 g r .  2 0

W e ł n y  K a mi eń  od  z tp .  t ) i  gr .  — do z]p.  go  gr  -  
O k o w i t y  garniec  z opłata  od  zl .  3 gr .  15 do z i p . 4 g . —  
S p i r y t us u  garniec  z  oplata  od  z l .  5 g r .  12 d o  zl .  6 g .  —.
S i an o  n o w e .................................... - • • z l .  1.  gr .  15 .

S p o r z ą d z o n o  w' h i ór zc  Komi s s ar i a t u  T a r g o w e g o .  
Kr a kó w d. 10 Cz e r wc a  18-SS r.

Kommissarz Targowy;
IV. ,Dobrzański.

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e .

Zygmunt Zehel
DENTYSTA Z WIEDNIA

Do haudłu w Kamienicy na­
rożnej przy ulicy Era ck i e j , 
uadszedł świeży t ransport  Ty­
toniu prawdziwego tureckie­

go (tok naz w an e g o  Sultańskiego) i sprzedaje 
się funt po złotych polskich 5. Biorący znacz­
niejszą parlyą ua r az uzyska bouifikacyą dzie­
sięciu p rocent .  ( I r . )

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrern 43 na pie rwsze® 
pię tr ze .  (13r . )


